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N ie za p o m n ia n y
W, pięknym miesiącu maju wie­

le z was, drogie dzieci, łub wa­
szych braci i siostrzyczek prze­
żyje pam iętny na całe życie dzień 
I Komunii św. Chwile te będą ra ­
dosne nie tylko dla was i wasze­
go domu, ale także dla szkoły 
i parafii, k tóre razem z wami 
przygotowują się na tę uroczy­
stość.

* **
Zosia chyba nigdy nie zapo­

mni dnia swojej 1 Komunii św. Te­
raz w maju ciągle go sobie przypo­
mina, szczególnie w drodze do 
szkoły, gdy słońce ładnie świeci. 
W tenczas szła z innymi dziećmi 
tą samą drogą, jak dziś, pod gó­
rę, zza której wyglądało słońce 
i zalewało światłem oczy, a sko­
wronki wyśpiewywały pod niebem. 
Dziewczynki ubrane były w białe 
sukienki i weloniki z zielonym 
wianuszkiem, niektóre w rękach 
niosły białe lilijki, a chłopcy przy­
strojone zielonym bukietem  świe­
ce. Po drodze minęło ich kilka 
wozów przybranych zielenią z gro­
madkami dzieci. To z sąsiedniej 
wioski wieźli gospodarze dzieci 
do kościoła, chcieli widocznie im 
usłużyć w tym pięknym dniu.

Od bram y kościoła, gdzie dzie­
ci ustawiły się param i, prowadził 
je do kościoła ksiądz proboszcz. 
W kościele starsze dzieci śpiewały 
już  piękną pieśń, w której są sło­
w a samego Pana Je z u sa :

„ P rzyjdźcie do M nie w szyscy  — 
głos z p rzyb y tku  wota — 

m<e Mnie źródło szczęścia, Ja o- 
rzeźw ię was; 

i ocierać będę pot p łynący z  czoła 
i ziem skiego znoju osłodzę wam

czas“...
Potem ksiądz proboszcz od-

d z ie ń  w życiu
praw iał Mszę św. za te dzieci, k tó­
re m iały pierwszy raz przyjąć 
Komunię św. Klęczały tuż przed 
wielkim ołtarzem  i trzym ały w rę ­
kach zapalone świece. Zosia pa­
trzy ła przez chwilę na te dziew­
czynki, k tóre przyjechały wozami. 
W szystkie m iały jednakowe białe 
sukienki, ozdobione złotą tasiem ­
ką, a na głowach zamiast welo- 
ników wianuszki z zieleni i b ia­
łych stokrotek.

— Jak pięknie wyglądają — 
pom yślała Zosia i zaraz zwróciła 
oczy na ołtarz, przepraszając Je ­
zusa za nieuwagę. Gdy na Ofia­
rowanie zadźwięczał dzwonek, Zo­
sia wpatrzyła się w białą Hostię 
w monstrancji, przycisnęła bijące 
żywo serce i pomyślała sob ie : — 
Jezu ofiaruję Ci moje serce; dziś 
przyjm ę Cię w Komunii św. i w tym 
sercu zam ieszkasz; zostań w nim 
przez całe moje życie, nie chcę 
już nigdy zgrzeszyć... Naraz przy­
pom niała sobie, że każde z dzie­
ci postanowiło złożyć w tym dniu 
P. Jezusowi jakiś upominek.

— Ja także przyniosłam  — 
myślała Zosia szczęśliwa. — Je­
zu, Ty wiesz, jak mama gnie­
wała się na babcię i jak się cią­
gle o to w domu kłócili; a wczo­
raj ja zaprowadziłam mamę do 
babci, bo leży chora i obie się 
przeprosiły  i uściskały. Daj zgo­
dę w naszym domu...

...Podniesienie... Dzieci pochy­
liły głowy i wymówiły głośno sło­
wa: Pan mój i Bóg mój! Potem od­
mówiły wspólnie modlitwy przed 
Komunią św. i po Komunii św. 
kapłana zbliżyły się do balasek 
przed ołtarzem , aby przyjąć Pana 
Jezusa do swoich serc. Za dziećmi

/
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Cieszcie się, dzieci!
Oto pośród bicia  
tych srebrnych dzwonów  
i huku moździerzy  

zawitał znowu  
słoneczny Maj Trzeci! 
Maj, co nadzieją
0 serca uderzy!

Maj, co przyniesie  
rozmach ducha św ieży  
i jasną tęczą
na niebie zaświeci!...

— Oto zawitał 
słoneczny Maj Trzeci 
wśród bicia dzwonów
1 huku moździerzy!!!

E. K łon iecki.

przystąpili do Komunii św. ich 
rodzice, a potem ze łzami w oczach 
patrzyli wzruszeni na swoje roz­
modlone dzieci. Patrzył na nie 
i Pan Jezus i widział, co ich ser­
duszka myślą, co Mu chcą po­
wiedzieć i o co prosić. Zosia p ro­
siła  o zgodę w rodzinie, Hania — 
aby tatuś mógł zarabiać, bo w do­
mu nie mają co jeść, Staś przy­
rzekał zrobić drugim w każdym 
dniu dobry uczynek, żeby ty l­
ko ojciec wnet wyzdrowiał, Genio

postanowił, że teraz będzie dawał 
dobry przykład braciszkom, bę­
dzie im pom agał w nauce, a ro ­
dzicom pomoże w pracy, Zygmuś 
modlił się za dzieci bezdomne, 
błąkające się po ulicach miast, 
k tó re  może nie były  i nie pójdą 
do Komunii św. — i za sieroty, 
którym  na świecie dzieje się 
krzywda...

Jezus pocieszał smutne serdusz­
ka dzieci, napełniał piękną rado­
ścią i umacniał Swoją łaskąna życie
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Tak wspominała sobie Zosia
swój najpiękniejszy w życiu dzień.

* ' **
I wy złożycie Panu Jezusowi 

w dniu I Komunii św. swe proś­
by i przyrzeczenia. Jeśli chcecie 
dotrzym ać ich w życiu i jeśli chce­
cie być dobrymi ludźmi, to przy­
stępujcie często do Komunii św.

r.

Listy dzieci
K r u c j a t a  E u c h a r .  w  P t a s z k o -  

w e j  k .  G r y b o w a  p r z e ż y w a ł a  o s t a t ­
n io  s m u t n e  i r a d o s n e  c h w i le .  D o  
c h w i l  s m u t n y c h  n a l e ż y  ś m i e r ć  ry -  
c e r k i  ś p .  M i c h a l i n y  K i e ł b a s ó w n y ,  
w  p o g r z e b i e  k tó r e j  w z i ę ł a  u d z i a ł  
c a ł a  s z k o ła .  B y ł a  w z o r o w ą  u c z e n ­
n ic ą .  P o  n ie  w y l e c z o n e j  g r y p i e  
p o s z ł a  d o  s z k o ły ,  b o  b a r d z o  k o ­
c h a ł a  s w o j e  o b o w ią z k i ,  z a z i ę b i ł a  
s i ę  i z m a r ł a ,  z o s t a w i w s z y  p o  s o ­
b i e  u  z a s m u c o n y c h  r o d z i c ó w  p a ­
m i ę ć  d o b r e j  c ó r k i ,  a  u  w y c h o w a w ­
c ó w  w z o r o w e j  u c z e n n i c y .  K o l e ż a n k i  
n i e  m o g ą  z a p o m n i e ć  d o b r e j  i u c z y n ­
n e j  M ic h a s i  i c z ę s to  s ię  m o d l ą  z a  
je j  d u s z y c z k ę .

Z  o k a z j i  ś w i ą t  W i e l k i e j n o c y  
u r z ą d z i ł a  K r u c j a t a  w  d n i u  18 k w i e t  
n i a  b r .  w  s a l i  p a r a f i a l n e j  ś w ię c o  
n e ,  w  k t ó r y m  w z ię l i  u d z i a ł :  k s  
P r o b o s z c z  i k o c h a n y  p r z e z  m ło  
d z i e ż  s z k o l n ą  k i e r o w n i k  s z k o ły  p  
M i c h a ł  F y d a  o r a z  p .  s o ł t y s  J a n  
M ic h a l ik .

P o d c z a s  w a k a c j i  s z k o l n y c h  b a ­
w i  w ś r ó d  n a s  p .  H a n n a  H e b e n -  
s t r e i t  z e  s w o i m  o j c e m  z K r a k o w a ,  
k t ó r y  p r z e d  5 0  l a ty  j a k o  n a c z e l n i k  
s t a c j i  w  P t a s z k o w e j  z a ło ż y ł  c z y ­
t e l n i ę  d la  t u t e j s z y c h  lu d z i .  W d z i ę c z ­
n a  w i e ś  o b c h o d z ą c  ju b i l e u s z  z a ł o ­
ż e n i a  c z y t e ln i  n a d a ł a  m u  o b y w a ­

t e l s t w o  h o n o r o w e .  U c z e n n i c e  p a n i  
H e b e n s t r e i t  z  g im n .  k r .  J a d w i g i  
w  K r a k o w i e  p r z y s ł a ł y  n a s z y m  b i e d ­
n y m  u c z e n n i c o m  p r e z e n t y  n a  
ś w i ę t a  W i e lk i e jn o c y ,  z a  c o  im  i n a  
t y m  m i e j s c u  s k ł a d a m y  s e r d e c z n e  
p o d z i ę k o w a n i e .

O  r o z w o j u  n a s z e j  K r u c j a t y  p ó ź ­
n ie j  j e s z c z e  n a p i s z e m y .

D zieci z  K rucja ty E uch. z  'Ptaszkowej*

Sieroce słońce
S p o tk a ły  się  dxt)ie s iero ty  

i  sprzeczają , się i  g w a rzą
komu b łyska  promień z ł o t y ----

możnym ludziom  c zy  nędzarzom  P 

A ż na jedno m yśli zd a ły ,  

że  W tym  celu tylko św ieci 

z ło te  słonko, by na c a łe j  
ziem i og rza ć  biedne d z ie c i / . . .

E. K.

Zagadki
Odczytajcie ten dziwny napis!

W andale! Żyw - naszej - Ziemicot 
niech ciała. Niem. Cale P ie j! Za. 
wszemi. Eć R O da! Kani. Źli. Cud. 

ZO. Ziem. Ca!

Co to jest?
Pierwsze trzecie — biały, bury, 
lubią wysuwać pazury.
W  m erw szym  drugim  woda wre — 
Całość można jeść — lub nie.

Rebus

K
PA 1 0 0  i

sa sa sa 
sa łonie sa 
są sa sa


